
cena ta  egzemplarz 15 groszy Cena aa egzemplarz 15 groszy.

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu! oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime-
wychodzi 6 razy W tygodniu i kosztuje trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr,
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M o s k w a .  (WTB.) W edług doniesienia rosyjskiej 
agencji telegraficznej, poseł rosyjski w  W arszawie, 
Bogomołow w ręczył min. Zaleskiemu notę z powodu 
zamachu na Lizarewa, protestująca energicznie prze­
ciwko pasywności w ładz polskich wobec terorystycz- 
nych organizacji emigrantów rosyjskich. Dalej nota 
twierdzi, że z okoliczności, towarzyszących zamacho­
wi należy wnosić, iż zamach planowany był właści­
wie przeciwko posłowi Bogomołowi, a sprawca zama­
chu, Wojciechowski tylko przez pomyłkę strzelał do 
Lizarewa, wziąw szy go za posła rosyjskiego. Nota 
wskazuje na to, że poselstwo rosyjskie zwracało nieje­
dnokrotnie uwagę polskiego rządu na plany terorysty- 
czne emigrantów i uwiadomiło o tern, że W ojciechow­
ski brał udział w zamachu na W olkowa i był jednym 
z najczynniejszych członków terorystycznych organi-

Rzad rosyjski protestuje.
zacji rosyjskich, których dalsze przebywanie w Polsce 
utrudnia normalne stosunki między Polską a Rosją.

M o s k w a .  (Pat.) Minister Patek złożył w izytę 
Stomoniakowi, przyczem w yraził mu imieniem rządu 
polskiego ubolewanie z powodu zamachu, dokonanego 
na radcę handlowego Lizarewa, oraz zapewnił go, iż 
rząd polski podjął wszelkie niezbędne zarządzenia w 
celu jak najskrupulatniejszego zbadania incydentu i że 
winni będą należycie ukarani.

W a r s z a w a .  (Pat.) W  sprawie zamachu na 
przedstawiciela handlowego Związku sowieckiego p. 
Lizarewa władze w dalszym ciągu prowadzą energicz­
ne śledzirwo. Zostały dokonane szczegółowe rewizje w 
lokalu komitetu rosyjskiego w W arszawie, w lokalu 
zjednoczenia młodzieży rosyjskiej w Polsce, oraz t. 
zw. „rosyjskim domu". Dokonano licznych aresztowań 
wśród Rosjan. Dalsze dochodzenia w toku.

Ziazd śpiewaków Slaska Opolskiego.
W  ubieg łą niedzielę, dnia 6 m aja b. r., Z w iązek  

Kół Ś piew ackich  na Ś ląsku Opolskim  odby ł w  Gli­
w icach na sali n. M orysa sw ój p ierw szy  zjazd kon­
kursow y. Do G liw ic, nad k tó rego  k laszto rem  R e- 
d em o try stó w  szum i lina. zasadzona tam  n rzez k róla 
Sob’eskiego, gdy  u rzez  G liw ice szed ł na w y p raw ę  
w ied eń sk ą  w  1683 r. z jechała się b ra ć  śn iew acza 
S laska O polskiego, by  publicznie pokazać, czego 
d o ty ch czas  dokonała  w  śpiew ie o jczystym .

Z’azd roznnezeto  nabożeństw em  w  kościele św . 
A ntoniego w  W óitow ej W si. poczem  p rezes Z w ią­
zku Kół Ś p iew aczych  p. P ord^ik  o tw o rzy ł ziazd. 
P o d k reś liw szy  trudności, z jakiem i w alczv c  musi 
w sze lka  p raca  w  kierunku zachow ania  jeżyka i od­
rębności ku lturalnej ludu śląskiego, pow ita ł p rzed ­
stawiciel? W ydzia łu  Ś ląskich Kół śn lew aozyęh  z K a­
tow ic. chór to w a rz y s tw a  „S łow ik" z H ajduk, oraz 
licznvch gości.

N astennie C hór G órnośląski, sk łada jący  się z 
śp iew aczek  i śn iew aków  z pow iatów  opolskiego, 
racihorsk iego . gliw ickiego i zabrskiego. odśpiew ał 
pod b a tu tą  d y ry g en ta  zw iązkow ego  druha W itta  
pieśń „W ita ic ie"! N astępnie w szv sc y  uczestn icy  
zjazdu zain tonow ali w spólnie pieśń „P rzy jaźń , o 
b racia , niech łączy  nas."

15W  w ystępach  konkursow ych  b ra ło  udział 
to w a rz y s tw  śpiew u.

P o za  konkursem  „S łow iczek" z W ielkich  H aj­
duk odśp iew ał pod b a tu tą  sw ojego  d y ry g en ta  pieśń 
S toińskiego „Śm ierć K om ara" i G aw lasa  „P o­
low anie."

Po  ogłoszeniu w yników  konkursu, w  k torvm  
p ierw sze m iejsce zajął chór P o lak ó w  z W ro cław ia , 
a drugie ,',Chopin" z Z abrza, w szy stk ie  chóry Ś lą­
ska O polskiego — w  sile p rzeszło  400 śp iew aczek  
i śp :ew ak ó w  zaśp iew ały  pod b a tu tą  d y ry g en ta  
zw iązkow ego  druha W itta  w spólną pieśń „Hej za­
kw itła  nam  w iosenka".

Ziazd zakończy ł się ogólną zab aw ą taneczną.
Zjazd śp iew aczy  w ykazał, że P o lacy  ś lą sk a  

G polskieg nie u sta ją  w  p racy  narodow ej, pom imo 
n iesłychanych  trudności, jakie m ają do zw alcze­
nia. Z w łaszcza pocieszającem  jest, że m łodzież g a r­
nie się do tych  ośrodków , w  k tó rych  pielęgnow any 
jest język o jczysty  i o trząsn ę ła  się z aoatji, jaka 
stosunki tu te jsze  cechow ała  po plebiscycie. Zanał, 
z jakim  uczestn icy  od tw arzali pieśni polskie, p o zw a­
la m ieć nadzieję, że nie u stan ą  oni w  p racy  i ro z ­
w ijać ją będą jeszcze bardziej.

Arofne uolofenie w Chinach.
L o n d y n .  (WTB.) Japoński generał Fukuda nade­

słał raport o wypadkach w  Tsienanfu. Jego zdaniem 
akcja Chińczyków nie była wynikiem przypadkowego 
starcia, lecz oddawna przygotowana. Poważne straty, 
jakie ponieśli Japończycy przypisać należy tej okolicz­
ności, że zaniechali oni zastosowania środków ostróżno- 
ści wskutek oświadczenia Cziangkaiszeka, że cudzo­
ziemcom nie grozi żadne niebezpieczeństwo. Chińskie 
wojska postępowały niegodziwie. Dwukrotnie zawarto 
umowę, że walki zostaną wstrzym ane, a za każdym 
razem Chińczycy układu nie dotrzymali.

Rząd japoński zamierza obsadzić Szantung i linję 
kolejową i trzym ać w swych rękach tak długo, aż w 
Chinach nie nastąpią normalne stosunki. W  tym celu 
mają być w ysłane nowe oddziały wojsk do Chin.

L o n d y n .  (Pat.) Agencja Reutera dowiaduje się z 
Tokio, iż według raportu japońskiego konsula general­
nego w Tsi-Nan-Fu, w  walkach z Chińczykami zabitych 
zostało 12 żołnierzy japońskich, a 30 ranionych. Po­

nadto wśród zabitych jest 14 osób cywilnych obywa­
teli japońskich. Ilość rannych nie została jeszcze urzę­
dowo ustalona. Raport konsula nie podaje strat ponie­
sionych przez innych cudzoziemców. Grabieże w mie­
ście ustały, zdarzają się jednak w poszczególnych w y­
padkach grabieże na okrętach.

W i e d e ń .  (Pat.) W edług doniesień prasy tutejszej 
do Tsi-Nan-Fu przybyło 6 amerykańskich łodzi podwo­
dnych. Równocześnie donoszą z Tsing-Tao o przyby­
ciu do tego miasta znacznych posiłków wojskowych 
japońskich pod dowództwem generała Iwakura.

L o n d y n .  (Pat.) W edług depesz otrzymanych z 
Tsi-Nan-Fu podczas napaści żołnierzy chińskich na to 
miasto ograbieni zostali prawie w szyscy mieszkańcy 
cudzoziemcy za wyjątkiem nieliczn. osób, które zamie­
szkują bądź też zdołały się schronić na tereny koncesyj- 
bronionych przez żołnierzy japońskich. 6 trupów, w tej 
liczbie kilka kobiet, które znaleziono dziś, noszą ślady 
brutalnego znęcania się.

Król Afganistanu w Moskwie.
M o s k w a .  (P A T .) W czasie trzech pierwszych 

dni pobytu w  Moskwie afgańska para królewska 
zwiedziła szereg instysucyj kulturalnych i liczne fa­
bryki, oraz dom armji czerwonej, w  której muzeum 
zorganizow ano wystawę, poświęconą specjalnie Afga­
nistanowi. W niedzielę para królewska przypatryw a­

ła się wzlotom na lotnisku. P o  południu była obe­
cną na konkursach hippicznych. Wieczorem odbyło 
się uroczyste przedstawień e w Wielkim Teatrze.

P a r y ż .  Jak donos: ą tutejsze dzienniki, na g ra­
nicy sowieckiej sKradziono z bagażu kró’owej a r a b ­
skiej dwie walizki, zawierając*, drogocenne szaty. 
Kradzież spostrzeżono dopiero w Moskwie.

Interdykt na posła Putka.
Od kilku la t w ójt gm iny C hocznia i posef na 

Sejm  dr. P u tek  prow adzi p raw d ziw a  w ojnę w  za­
chodniej części M ałopolski p rzeciw  K ościołow i, tak 
na teren ie  Sejm u, jak w  pism ach p rzez  siebie w y d a ­
w anych , i osob istą  agitację po różnych  gm inach 
tam tejszych . W  sw oich pisem kach, w ypisuje rz e ­
czy p rzeciw  kapłanom , biskupom  i P ap ieżow i, niby 
to  w alcząc  o k rzy w d ę, jakiej od nich doznaje l**d.

Z jednaw szy  sobie w  w ielu  m iejscach ludzi rna- 
łogodnycb. n :e zadaw aln ia się sarn im  słow em , a le  po­
czął w y stęp o w ać  czynnie. W edle  g łoszonej p rzez 
siebie dok tryny , jako p rzew odn iczący  kom itetu  ko­
ścielnego w  Choczni, chcia łby  sobie p rzy w łaszczy ć  
w ład an ie  nad kościołem  tam tejszym . Na w łasn ą  
ręk ę  p rzy stąp ił do re stau rac ji tegoż kościo ła  i n a ­
w e t w czasie w izy ty  kanonicznej w  roku zeszłym  
zap rzeczy ł ks. arcyb iskupow i p ra w a  w glądu w  r a ­
chunki tej restaurac ji, a — sp raw iw szy  dzw on za 
pieniądze, p rzesłane  z A m eryki — zażądał, b y  
dzw on ten  p o zo staw ał pod w ładan iem  kom ite tu  k o ­
ścielnego, nie proboszcza. G dy w ład za  kościelna na 
te w arunk i się nie zgodziła i gdy p rzy  konsekracji 
2 innych dzw onów , spraw ionych  p rzez  ks. p ro ­
boszcza za pieniądze sk ładkow e, tam ten  nie zo sta ł 
pośw ięcony, uzy sk a ł u s ta ro s tw a  w adow ick iego  za ­
kaz pow ieszania dzw onów  konsek row anych . Ks. 
proboszcz udał się za raz  do s ta ro s tw a  i u zy sk a ł u s t­
ne zezw olenie, a  D oczekaw szy kilka m iesięcy, pole­
cił służbie kościelnej w y n ;eść m ały  dzw on na w ie ­
że. W  czasie te j robo ty  dr. P n te k  n rzy szed ł dn ko ­
ścioła i za s ta w szy  drzw i zam knięte , zacza i dobijać 
się la sk ą : gdy mu nie o tw ierano , poszedł do m iej­
scow ego kow ala  i w ra z  z nim w y łam ał d rzw i, a 
w szed łszy  na w ieżę, op ieczętow ał dzw on. Na in­
te rw en cie  w ład zy  kościelnej w o jew ództw o  w y d a ło  
rozporządzenie zaw ieszen ia  dzw onu.

T a  bu rzycie lska rob o ta  m iała natu ra ln ie  i ten 
skutek, że pew na liczba podrostków  w niedz 'elę  
w ielkanocna, m imo zakazu  ks. proboszcza, w y d an e­
go z pow odu nieporządków , jakie za sz łe  tam że w  
czasie w yborów , w d a rła  sie przem ocą do koścfoła 
w czasie nabożeństw a, w yłam ując  drzw i na chór 
kościelny  i zachow uiąc się n ieprzyzw oicie  nie chcia­
ła zeiść, co w y w o ła ło  w ielk ie zgorszenie.

W  innych gm inach pobliskich podobnie sie dziać 
poczyna i tak  np. w  W ieprzu  stronn icy  dr. P u tk a , 
p odszyw ając  się pod p łaszczyk  kom itetu  kościelne­
go, chcieliby zaw ład n ąć  cm en tarzem  w yznan io ­
w ym , w y rzu cają  g rab a rza  kościelnego, zasypują 
g roby  p rzez  niego w y kopane  i t. p. L udność ta m ­
tejszych  okolic, choć w ie rn a  K ościołow i i p rzeciw na 
tej robocie burzycielskiej, jest onieśm ielona.

B y położyć w reszc ie  k re s  bałam uceniu  sum ień 
tam tejszej ludności, arcyb iskup  k rak o w sk i w idzia ł 
si£ zm uszonym  do su row ego  w y stąp ien ia  i w  dniu 
29 kw ietn ia  r. b. ogłosił im ienny in terdyk t na d ra  
P u tk a  z zagrożeniem  exkom unika w  razie  dalszych 
podobnvch zajść.

P ism o  Ks. M etropolity  k ra k o w sk ;ego o rzek a ją ­
ce k a rę  in terd y k tu  na pos. P u tk a  p rzypom ina za ­
sady  katolickie o w ład zy  K ościoła w zględem  w ie r­
nych. P o lega ona nie ty lko  na przepow iadan iu  S ło ­
w a B ożego i udzielaniu sak ram en tó w  św iętych , ale 
i na pow inności upom inan!a b łąd zący ch  i k a ran ia  
dla p rzec iw dz ia łan ia  zgorszeniiu , w  m yśl słów  św . 
P a w ła : „N alegaj w czas, karz, proś, łaj z w sze lką  
cierp liw ością  i nauką*'.

D alej s tw ie rd z a  ks. M etropolita w ro g ą  Kościo­
łow i działalność posła  P u tk a , — przypom ina sw o ją  
by tn o ść  przed  rokiem  w  parafji C hoczm a i sw oje 
w ó w czas  s ta ran ia  o zapobieżenie szerzonem u p rzez  
p. P u tk a  zgorszeniu , — w reszc ie  z bólem  pisze 
ks. M etropolita o g w ałtow nem  jego w targn ięciu  do 
kościoła.

W obec tego  zasiąg n ąw szy  zdania R ady  K urjal- 
nej o rzeka ks. M etropolita n a  podstaw ie  kan . 2222 
K odeksu p raw a  kan. k a rę  in terdyk tu  — proboszczo-



w i w  CHoczni p oleca  p o w ie s ić  na w ie ż y  koście ln ej  
k on sek row an e d w a  d zw o n y  z  u w zg lęd n ien iem  —
rzecz jasna —  ob ow iązu jących  p rzep isów  praw a, —  
w  końcu ośw iad cza , że  k tob y  p rzeszk ad za! w y k o n a ­
niu tych  n ak azów  „ czy  to  przez  o sob iste  działan ie  
zbrodnicze, c z y  przez n am ow ę, nakaz lub podburza­
nie do c zy n ó w  g w a łto w n y ch  i b lu źn ierczych ‘\  już 
przez to  sam o w pada w  k lą tw ę, czy li ekskom unikę  
k oście ln ą  i zostaje  w y łą c z o n y  ze  sp o łeczn o śc i ko­
ścielnej.

P ism o  to zo sta ło  w  C hoczni o d czy ta n e  na su­
m ie przez delegata  ks. M etropolity, którym  b ył 
ks. dr. S tan. D om asik , kanonik kapitu ły  m etropolit. 
w  K rakow ie. T ak w  C hoczni, jak i w sz ę d z ie  przyjęli 
w ierni w ia d o m o ść  o ukaraniu p osła  P utka z n a leży ­
tym dla aktu w ład zy  kościelnej szacunkiem i z powagą.

Kara k oście ln a  interdyktu.
W edłuk  K odeksu K anonicznego kara k ościeln a  

pozb aw ia  cz ło w iek a  och rzczo n eg o  i upornego z po­
w odu dokonanego p rzestęp stw a  niektórych  dóbr 
du ch ow ych  tak długo, dopóki się  n ie ukorzy  i n ie  
otrzym a absolucji. C elem  k ary  jest pop raw a p rze­
stęp cy .

Karam i są : ekskom unika, interdykt i suspensa. 
S u sp en sa  d ty c z y ć  m o że  ty lk o  d u chow nych .

E kskom unika w y k lu cza  och rzczo n eg o  ze  sp o łe ­
czeń stw a  w iern ych . C z ło w iek  ek sk om u n ik ow an y  
nie m oże  brać udziału w  obrzędach religijnych czy n ­
nie i b iernie, nie m oże p rzyjm ow ać S ak ram en tów  
oraz sp ra w o w a ć  S ak ram en tów  i Sak ram en ta liów , 
nie m a p raw a do pogrzebu ch rześcijań sk iego , nie  
zyskuje odpustów  i nie u czestn iczy  w e  w sp ó ln ych  
środkch zb aw ien ia  i w  publicznych  m odłach K o­
śc io ła , nie m oże  sp ełn iać  ak tów  praw nych , oraz  
w y k o n y w a ć  jurysdykcji kościelnej, traci dochody  
k oście ln e  i t. p. W ierni w inni unikać stosu n k ów  
cyw iln ych  z w y k lętym .

Interdykt zabrania w iern ym  k orzystan ia  z dóbr 
duchow ych , w y szczeg ó ln io n y ch  w  praw ie  k anon icz- 
nem : u czestn ic tw a  w  n ab ożeń stw ach  k ościeln ych , 
w  Sakram entach i p ozbaw ia  oogrzebu ch rześcijań ­
sk iego. Jednakże n ieusuw a d otk n iętego  tą karą ze  
sp o łeczeń stw a  w iern ych .

Kto oso b iśc ie  zo sta ł dotkn ięty  interdyktem , nie 
m oże sp ra w o w a ć  ani żadnych  czyn n ośc i religij­
nych. sn ra w o w a ć  ani przyjm ow ać S ak ram en tów , 
nie m oże b y ć  p ogrzeb an y  po chrześcijańsku, m oże  
jednak biernie brać udział w  n ab ożeń stw ach  i k a­
zaniach (k. 2275).
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Organ centrowców o prawach mniejszości.
Znana uchwała rządu pruskiego z 28-go kwietnia 

lt>28, zapowiadająca uregulowanie praw m niejszości, 
jest tematem rozw ażań prasy niemieckiej. O rgan cen­
t r u j  „Germanja“, streszczając g łów ne punkty tej u- 
chwały, przypisuje jej doniosłe znaczenie ze w zg lę­
du na kongres m niejszości europejskich, jaki nieba­
wem , się odbędzie. Przez to przedstawiciele mniej­
szości niemieckiej, mieszkającej ’w  innych państwach, 
będą m ogły przy uzasadnianiu własnych żądań wska-

Aleksander Kornel Dobrowolski.

KU LEPSZEJ DOLI.
24) —o— (Ciąg dalszy).

Pozostał tylko pas Kazka, atoli i ten koło wieczora  
zdobił biodra Bolka. Sposób nabycia graniczył w praw ­
dzie z wymuszeniem, lecz to określenie nie było znane 
w  słowniku młodych Wolińskich, zaczem zastąpił je 
inny wyraz, rzucony przez rozjuszonego Kazka: św iń­
stw o! A było to tak:

Bolek organizował połów raków. Od obrad nad tą 
sprawą w ykluczył ni stąd, ni zowąd Kazka, podając za 
przyczynę, że raki boją się lakierowanych pasów. Ka­
zek chciał go przyw ołać do przytomności okrzykiem: 
głupiś! lecz okrzyk ten trafiał zaw sze w  plecy Bolka, 
zwrócone do tamtego na znak pogardy. 1 co tu z takim 
gadać?

— A jak ty będziesz miał pas, to raki nie będą się
b a ć ?  pytał złośliwie, rozumiejąc, do czego Bolek
zdąża.

— Nie, — odpowiedział najstarszy brat cynicznie. 
— Albo co?

W ów czas to, razem z pasem, rzucił Kazek owo  
lotne słow o.

Jakież b yło  zdumienie panny Juli, gdy wieczorem  
ujrzała Bolka, ustrojonego w e w szystkie części przy­
wiezionego przez nią rynsztunku.

— No, ten niechybnie będzie wojakiem, — odezw ał 
się wuj.

W  parę dni później była niedziela, a zarazem uro­
czystość świętej Anny, obchodzona tak zwanym  odpu­
stem. Mnóstwo płóciennych kramów z malowanemi 
ciastkami, różańcami, obrazkami, tradycyjnemi pier­
ścionkami i ogórkami kiszoaemi. Porykiwania trąbek, 
beczące głosy różnych stworzeń z gliny, fa łszyw y

zyw ać na dobrą w olę P iu s. N ie spotkają się też z ■ 
zarzutami, któremi odpow iadano dotychczas na ich 
żądania, że nie m ogą domagać się dla siebie specjal­
nych praw, skoro ich Niemcy sw oim  mniejszościom  
me 'dają. „Germanja44 wyraża nadzieję, że obecnie 
także inne państwa przystąpią do liberalnego ure­
gulowania praw m niejszości za przykładem Prus.

Zgon ambasadora Pourtalesa.
Ostatni am basador Niemiec w  Petersburgu z cza­

sów  cesarstwa, hr. Pourtales, zmarł w  75 roku życia. 
Aż do w ybuchu wielkiej wojny był on przedstawi­
cielem Niemiec na dw orze carskim. Był to dyploma­
ta starego stylu, przejęty tradycjami szkoły Bismar­
cka, bardzo zręczny wykonawca w oli swych przeło­
żonych. Ale jak w szyscy dyplomaci z czasów  Wil­
helma II, nie m ógł wykazać swych zdolności i uch­
ronić świata przed katastrofą, a Niem ców przed klę­
ską. Bo Wilhelm II uważał się sam za najzdolniej­
szego  człowieka i uw ażał za mądre to tylko, co 
sam wymyślił. Zarozum iały, a chciwy w ładzy cesarz 
niemiecki, narzucał wszystkim sw ą w olę. Wszyscy dy­
plomaci byli w ięc tylko manekinami w  jego rękach 
i musieli spełniać rozkazy, chociaż je uważali za złe. 
Więc też i hr. Pourtales nie m ógł odw rócić nieszczę­
ścia od Niemiec, chociaż je przewidywał, bo polity­
ka Wilhelma zanadto jasno szła w  kierunku wojny  
europejskiej. P o  rewolucji hr. Pourtales w ycofał się 
ze służby i pisał pamiętniki, które niedaw no w yszły  
z druku.

Niebezpieczny ruch w Rumunii.
Cała Rumunja z niepokojem i naprężeniem ocze­

kiwała olbrzymich manifestacji, zapowiedzianych przez 
partję chłopską w  Karlsburgu, nazywającym się obe­
cnie Alba Julja, na niedzielę. Manifestacja ta stano­
w i zakończenie kilkomiesięcznej agitacji, prow adzo­
nej przez stronnictwo chłopskie pod w odzą energi­
cznego przywódcy, Maniu, przeciwko obecnemu rzą­
dow i liberalnemu. Chłopi, stanowiący w  Rumunji, 
kraju na w skroś rolniczym , olbrzym ią większość lu ­
dności, zarzucają liberałom, że zagarnąw szy w ładzę  
dzięki intrygom i przekupstwu, sprawują ją wyłącz­
nie w  interesie swych zw olenników . Rzącl pozwala  
na ich nadużycia, bogacenie się kosztem tych warstw  
i osób, które nie są jego zwolennikam i i wtrąca 
przez to naród w  nędzę i demoralizację. Manifest, 
zwołujący chłopów  do Alba Julja, w zyw a naród ru­
muński do walki o polityczne, socjalne i gospodar­
cze w yzw olen ie wszelkim i środkami.

Rząd rumuński zamierzał pierwotnie zabronić tej 
manifestacji. Ale ruch w śród  chłopów  był już za da- < 
Ieko posunięty i m ógł w  razie oporu rządu dopro­
w adzić do w ybuchu rewolucji. Wobec tego zdecy­
dow ano się pozw olić na manifestację. Rząd jednak 
przedsięw ziął daleko idące środki ostrożności, aby 
nie dopuścić do niespodzianek.

Jesienna sesja Ligi Narodów.
Obecny prezydent Rady L’gi N arodów , przedsta­

w iciel K olom bji, Urutia, zw ołał posiedzenie Ligi na 
3 w rześnia i rozesłał m ocarstwom prow izoryczny p o­
rządek obrad. Zawiera on 20 punktów, będących 
spraw ozdaniem  z całorocznej działalności Ligi. Mię­
dzy innemi jest spraw ozdanie przygotow aw czej komi­
sji rozbrojeniowej, oraz komisji, która radziła nad 
zabezpieczeniem pokoju. Z tematów będących n a p o -

jazgot piszczałek, tw orzyły  specjalny nastrój odpusto­
w y, łączący się z gwarem głosów  kupców i kupujących, 
a nadewszystko z jęczeniem dziadów i babek. Harmider 
był tak wielki, że panna Jula, idąc z chłopakami wśród  
tego w szystkiego, przypuszczała, iż to on jest winien 
temu, że  W olińscy nie słyszeli jej nawoływań, by się 
nie rozbiegali.

Chłopczyska poczuły się w  swoim żyw iole. W po­
w ietrze, przepełnione rozgwarem ludzkim i przeróżnemi 
tonami, rzucali z pełnej piersi jakieś dzikie okrzyki i nie 
trwało kilku minut, a panna Jula została sama. A oni 
już m yszkowali koło kramów, wypatrując gorączko w e- 
mi rzutami oczu, co też tam jest dla nich najwięcej po­
żądanego w  tym  skarbcu przeróżności. W net przy­
stroili palce pierścionkami, idąc za przykładem Bolka, 
który już dawno marzył o tej dystyngowanej ozdobie 
rąk. Łakomy Staszek nie wytrzym ał, żeby nie skoszto­
wać ogórka. Nie był wprawdzie dokwaszony, co zgod­
nie stwierdzili bracia, którzy ledwie zdołali się mu w y ­
prosić, żeby im pozwolił „spróbować14. On patrzył nie­
spokojnie, że to mieli odgryźć po maleńkim kawałeczku, 
a tym czasem  każdy „użarł" daleko więcej niż obiecy­
wał. Popijali to sokiem ogórkowym , którego doda­
wano bezpłatnie, ile kto zdołał w ypić, poczem w  oczach, 
gości dolewano świeżej w ody.

— Kupmy sobie fujarki, — namawiał braci Bolek.
— Ja już nie mam pieniędzy, — żalił się W ładek.
Tamci milcząco w yw racali kieszenie, a Bolek w o­

dził okiem po pustce, jaka w yglądała z tego wydartego  
na wierzch płótna.

— Skąd tu w ziąć? — biedził się, aż wpadł na po­
mysł. — Niech Tadek idzie do wujcia i powie, że chce 
sobie kupić medalik, a nie ma za co. Wujcio go lubi, to 
może nie odmówi.

Skoczył Tadek przez ogród ku plebanji. Wuj w y ­
chodził właśnie z domu. ubranv w  komże i b iret oo

rządku dziennym, żaden nie przedstawia zbyt wiek  
ki-ej w agi, chy a, że spraw ozdanie komisji rozbroje­
niow ej, w yw oła  bardziej ożyw ioną dyskusję. Z tego 
pow odu dają się słyszeć g łosy, krytykujące porządek  
dzienny. Liga N arodów , jako najw yższa instancja, 
m iędzynarodowa, nie pow inna zajm ować się spraw a­
mi drugorzędnem i, gdy ludzkość jest jeszcze w  stanie 
silnego naprężenia i w śród państw istnieje leszcze 
tyle niezałatwionych spraw , m ogących każdej chwili 
w yw ołać niebezpieczny zatarg.

Japonia i Chiny.
Jak doniosły telegramy, pomiędzy wojskami 32- 

pańskiemi, wysłanemi do Chin, a Chińczykami, przy­
szło  do krwawych starć. Według źródeł japońskich 
do walki doszło  z tego pow odu, że kilkudziesięciu 
żołnierzy nacjonalistycznej armji w  Tsinanfu w darło  
się do domu pew nego Japończyka w  eelacn rabun 
kowych. Pairol japoński, który właśnie tamłędy prze­
chodził, w ezw ał rabujących do opuszczenia domu. 
Chińczycy jednak w ezw ania nie usłuchał1, lecz zaczęli 
strzelać do patrolu, na co Japończycy m częl1 także 
strzelać. Na od g łos strzałów przybiegły tak chiń­
skie, jak i japońskie oddziały, poczem wywiązała się 
formalna bitwa.

Tak w ygląda formalna strona zajścia, które m oże 
mieć dla rozw oju stosunków  na dalekim W schodzie 
nieobliczalne następstwa. W gruncie rzeczy lednak 
przyczyna zajścia "tkwi głębiej. Japonja oddawna sp o ­
gląda łakomem okiem na Chiny i chciałany objąć 
nad niemi protektorat. Ale dotychczas stały temu ra  
przeszkodzie w pływ y angielskie, a ostatniem 1 czasy, 
także rosyjskie. Japonja jednak swych planów usa­
dowienia się w  Chinach nie zaniechała, tern więcej, 
że rozgoryczona jest na mocarstwa, które jej p od­
czas w ojny przyrzekły Tsingtau za pom oc przeciwko 
Niemcom, ale później przyrzeczenia nie dotrzymały.

Podczas długoletniej w ojny dom ow ej, toczącej się 
w  Chinach, Japonja nie m ogła zrealizow ać swych  
planów , bo nie chciała ryzykować starcia z Anglią 
oraz Rosją, której propaganda komunistyczna czyni­
ła w początkach olbrzymie postępy. Z biegiem cza­
su jednak polityka rosyjska w  Chinach zbankrutowa­
ła, a Anglja ma zbyt dużo kłopotów  w  Egipcie, In- 
djach i Arabji, aby m ogła w  tej chw ili energicznie 
występować przeciwko czynom japonji. Widocznie 
więc Japonja uważa obecną chw ilę za korzystną dla 
siebie i rozpoczęła czynną akcję. Wysłała m ianowicie 
do Cbin korpus, złożony z 5000 ludzi, uzasadniaiąc 
to niebezpieczeństwem, w  jakiem znajdują się podda­
ni japoński wskutek działań wojennych. K orpus fa- 
poński obsadził Tsingtau i stamtąd stara się op an o­
wać tą częścią kraju, którego pragnie Japonja.

Najbardziej zastanawiającem jest, że Japonja m u­
siała przewidywać, jak niekorzystne w rażenie w y w o ­
ła w śród Chińczyków wysłanie silnych w ojsk. Wimo- 
to zdecydowała się na ten krok. W idocznie zatem 
uważa, że nadeszła już chwila działania.

Jakie skutki będzie miała ak^ja japońska, trudno 
przewidzieć. N ie ulega Jidnak wątplilwośoi, że  Ja­
ponja będzie miała trudny orzech do zgryzienia, sko­
ro obudzone poczucie nacjonalistyczne Chińczyków, 
zw róci się przeciwko niej. Pozatem także Anglja nie 
da się zbyt łatwo odsunąć od  dotychczasowy- h w pły­
w ów  i będzie się starała pokrzyżow ać plany japoń­
skie.

Tadka onieśmieliło tak, że  pocałow ał tylko rękę wujo­
wą, nie mając odwagi zagaić sprawy.

— Po kazaniu, żebyście poszli do kościoła na msze.
— Pójdziemy, proszę wujcia.
M yślał przez chwilę, jakby tu zacząć swoją prośbę, 

aż wynalazł pretekst.
— Czy wujcio będzie przed kazaniem św ięcił 

medaliki?
— Może. T yś sobie pewnie kupił.
— Nie, proszę wujcia, bo nie miałem pieniędzy.
—  No, to masz tu.
— C zy to dla nas w szystkich, c z y  dla mnie?
— T y polityku! Jak to mnie podchodził No, w eź  

także dla braciszków.
Srebrna moneta kusiła trochę Tadka. C zy oddać 

braciom tak majątek, czy  powiedzieć, że wuj nie dał nic 
dla nich? Ej, gotów  się wuj w ygadać i potem dopiero 
patrzyliby na niego, jak psy na żebraka. Z w estchnie­
niem rezygnacji pobiegł do braci.

Starczyło na pięć fujarek i paczkę całusków. Tadek 
za pouczeniem braci całow ał lukrowany piernik, a w i­
dząc poszturchiwania braci, zrozumiał wlot, że stał się 
przedmiotem pośmiewiska, w ięc dla złagodzenia sy ­
tuacji odezw ał się:

— Ja całuję tylko dla tego, żebyście się śmiali.
Już teraz zajęli się w yłącznie dmuchaniem w  pi­

szczałki. Odeszli poza zgiełkliwą masę ludzką i przy­
siedli pod kępą drzew, próbując tonów. W net jeder 
zaczął uciszać drugiego, indyczą się, że mu przeszka­
dza. Pooddalali się zatem od siebie.. Niezadługo Bolek 
pochw ycił melodję „Bartoszu44 i pobiegł z nią do braci

—  Słuchajcie, zagram wam coś.
W ydrwili go jednak, gdy zaczął się mylić i gdyby  

im nie był powiedział, co usiłował zagrać, nigdyby się 
nie domyślili.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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Sw. Stanisława, biskupa, męczen­

nika i Patrona Polski, * 1030, 
t  1079.

Zjawienie się św. Michała 
Archanioła na górze Gargano.

SŁOW.: STANISŁAW SW.

Ukryj mię. Boże, od grom ady łotrów , Alleluja: 
odkupy brojących nieprawość, Alleluja, Alleluja.

O
Niektórzy z św iętych Patronam i Polski zostali 

nazwani, to dlatego, że nasz naród obrał ich so­
bie szczególnie za swoich opiekunów przed Bogiem. 
Klęski narodow e, lub doznana pomoc z ich w zyw a­
nia, by ły  do tego powodem. Kościół katolicki i cała 
Polska chlubi się św. Stanisław em  Biskupem Kra­
kowskim  i męczennikiem, i pam iątkę jego dotąd 
uroczyście obchodzi 8-go maja. Obchodzimy też 
uroczyście św . S tanisław a Kostki, św. Kazimierza, 
św . Kunegundy, św. Jana Kantego, św. W ojciecha, 
św. Jadwigi i t. p.

Z d a n i e :  Chcąc żyć z ludźźmi w  spokoju, 
trzeba mieć oczy o tw arte  na ich przym ioty a zam ­
knięte na ich wady.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o godz. 
4.02. zach. o godz. 19.19. — Księżyc wsch. o godz. 
23,25, zach. o godz. 5.47. — M e r k u r y  wsch. 4.21, 
zach. 19.43. — W e n u s  wsch. 3.47. zach. 17.43. — 
M a r s  wsch. o godz. 2.36, zach. 14.04, — J o w i s z  
wsch. 3.29, zach. 16.57. — S a t u r n  wsch. 21.36, 
zach. 6.04.

Z m i a n y  p o w i e t r z a  przed 100 la ty : 
deszcz z grzm otam i, chłodno. J u t r o :  gorąco, 
naw ałnica.

— Maj — miesiącem deszczów, burz i pięknej po­
gody. Maj, jeśli wierzyć można przepowiedniom z 
gwiazd — obfitować ma w deszcze i wiatry wiosenne. 
Ma być jednak dość ciepło. Maj zapowiada się zatem 
jako miesiąc dobrego rozwoju zbóż, warzyw i drzew 
owocowych. W drugiej połowie maja nawiedzić mają 
różne strony silniejsze trzęsienia ziemi. Od 6 do 10 z 
początku wilgotno i ciepło, potem wiatry, deszcze, ozię­
bienie i burze. Od 11 do 15 więcej wiatrów niż deszczu, 
ale zato gwałtowne burze, częściowo nawet połączo­
ne z gradem. Od 15 do 20 okres pięknej pogody z upa­
łami i burzami. Od 21 do 25 pięknie i ciepło, czasami 
wilgotno. Burze z deszczami. Od 26 do 31 silniejsze 
burze, zachmurzenia i deszcze. Pod koniec poprawa 
pogody, upały.

— Medal ku czci Najśw. Marji Panny. Mennica 
państwowa wypuści w najbliższych dniach specjalne 
medale pamiątkowe z bronzu z okazji uroczystości ko­
ronacji obrazu Matki Boskiej Gostynińskiej.

— Wakacje letnie w szkołach średnich. Zgodnie z 
rozporządzeniem ministra wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego ferje letnie w szkolnictwie średniem 
rozpoczną się w roku bieżącym dnia 28 czerwca i 
trwać będą do 1 września rb.

Wofewddzftw* śląskie
* Baczność inwalidzi i ich pozostali! Zarząd Orga­

nizacji górniczo-hutniczych inwalidów, wdów i sierot 
Woj. Śląsk, z siedziby w Siemianowicach ogłasza: Po­
rady prawnej w sprawach świadczeń, rent wypadko­
wych, inwalidzkich i socjalnych udziela się w głównym 
sekretariacie wyżej wymienionej organizacji w Katowi­
cach, przy u i Plebiscytowej nr. 1., pokój 28. Do sekre­
tariatu tego przyłączone są następujące miejscowości: 
Załęże, Zawodzie, Bogucice, Katowicka Ligota, Brynów 
i Wielkie Hajduki.

* Reklamacja dopłat przewoźnego na linji Kalety- 
Podzamczę. Interesenci, którym nie zwrócono dopłat 
niesłusznie pobranych za przewóz na linji Kalet-Pod- 
zamcze w czasie od 15 stycznia do 15 lutego 1927 r. 
mogą się zwrócić celem przedstawienia reklamacji do 
Izby przemysłowo-handlowej w Poznaniu, przesyłając 
równocześnie listy przewozowe, pełnomocnictwo ze 
znaczkiem stemplowym 3 zł., oraz kwity na dopłacone 
kwoty.

Przegląd Oświatowy miesięcznik informacyj­
ny jak urządzać bibljoteki, podający w każdym  nu­
m erze w ykłady  i recenzje książek, nabyć można w  
sekretariacie T. C. L. w  Królewskiej Hucie, ul. Gło- 
wackiego5. — Kosztuje rocznie tylko 6,20 zł.

* Przypomnienie w sprawie posyłania uczniów na 
naukę w szkołach dokształcających. W ostatnim cza­

sie Urząd Wojewódzki stwierdził, że nauka w szko­
łach dokształcających pozostawia wiele do życzenia, 
przedewszystkiem z powodu nieregularnego uczęszcza­
nia uczniów; absencje wynoszą przeciętnie od 33 do 
50 proc. Winę za ten stan ponoszą w przeważnej mie­
rze mistrzowie przez uniemożliwianie uczniom korzy­
stania z nauki, lub też przez usprawiedliwianie absencji 
z błahych nieraz powodów.

Prócz tego stwierdzono, że nauka odbywa się nie­
raz w zbyt późnych godzinach, uczniowie przeto przy­
chodzą- zbyt zmęczeni, by móc korzystać z nauk lub 
też zwalniają się wcześniej, ażeby módz udać się ostat­
nimi pociągami, możliwymi dla nich do użycia, do 
swych miejsc zamieszkania.

Wreszcie powodem niedomagali systematycznej 
pracy szkolnej jest zwyczaj dotychczasowy przyjmo­
wania uczniów nowych w ciągu .całego roku i takiegoż 
zwolnienia tych, którzy szkołę lub też wiek (18 lat) 
ukończyli.

Dla zaradzenia złemu władze wojewódzkie zwró­
ciły się do kierowników szkół rozporządzając, by,

1. nauka w szkołach dokształcających odbywała się 
we właściwym dla uczniów czasie i wcześniejszych go­
dzinach.

2. dla przyjmowania uczniów ustalono dwa termi­
ny w roku — mianowicie 1. od 20 do 31 sierpnia i 2. od 
20 do 31 stycznia. Uczniowie zapisani po tym czasie 
otrzymywać będą odroczenia do jednego z powyż­
szych terminów. Zażądano zmiany w statutach pow. 
szkół j. n.

3. obowiązek uczęszczania do szkoły dokształcają­
cej wygasa z końcem tego półrocza, w którym uczeń 
skończy 18 rok życia (a nie jak dotychczas z dniem 
ukończenia przez ucznia 18-go roku życia).

Należy jednak również zwrócić uwagę pp. praco­
dawców, ażeby swych młodocianych pracowników po­
syłali regularnie do szkół dokształć, zawodowych, jak 
tego wymagają ustawy, przewidujące na opornych do­
syć dotkliwe kary.

Izba Handlowa uważa za swój obowiązek, prze- 
strzedż pp. pracodawców, iż jeżeli stosunki w  szkołach 
dokształcających nie poprawią się. władze mogą dążyć 
do podniesienia kar na winnych pracodawców, aż do 
ew. pozbawienia prawa trzymania uczniów, którzy 
swym obowiązkom względem uczniów stale nie czynią 
zadość.

Bibljoteki ruchome i stałe ze szafkami, wzo-
rowemi katalogami i dobrze oprawionem i książka­
mi — po cenie w łasnego zakupu, urządza sek re ta­
riat T. C. L. w  Królewskiej Hucie, ul. G łowackiego 5.

* Przeglądy koni na Górnym Śląsku. Śląska Izba 
Rolnicza w porozumieniu z władzami administracyjne- 
mi, sferami wojskowemi i rolniczemi organizuje w ro­
ku bież. 4 przeglądy koni, połączone z próbami dziel­
ności.

Przeglądy odbędą się w dniach 21 czerwca w Sko­
czowie, 26 czerwca w Żorach (pow. Rybnik), 3 Iipca 
w Mikołowie (pow. Pszczyna) i 10 Iipca w Lublińcu.

Przeglądy zawierać będą dział hodowlany i remon­
towy. Próby dzielności będą trojakiego rodzaju: próba 
siły, energji i odporności.

W czasie prób konie będą mogły być pobudzane 
jedynie głosem bez użycia bata i szarpania.

Próba siły winna wykazać jaki największy ciężar 
dany koń, może pociągnąć. W tym celu koń zostanie 
zaprzągnięty do wozu, ważącego wraz z obciążeniem 
najmniej 450 klg., na który w ruchu nakładany będzie 
co 10 metrów worek z piaskiem wagi 10 klg. dopóki 
koń nie stanie. Próba energji będzie przeprowadzona 
w ten sposób, że koń winien wykazać, w jakim cza­
sie może przebyć kłusem 2 kim., ciągnąc ciężar 450 
kilogramów względnie przy parokonnym zaprzęgu 900 
kiłogr. Próba odporności dokonana zostanie w ten spo­
sób, że koń winien wykazać, w jakim czasie może 
przejść bez wysiłku przestrzeń 10 kim., ciągnąc ciężar 
450 klg.

W każdej próbie dzielności wyznaczone zostały 
trzy nagrody: 1-sza 100 zł., 2-ga 50 zł. i 3-cia 25 zł. 
Konie z dokumentami pochodzenia otrzymują procen­
towy dodatek, przewidziany specjalnym rozporządze­
niem.

Z Katowickiego.
Katowice. ( S t a n  b e z r o b o c i a )  w  pow ie­

cie katow ickim  za czas od 22 kw ietnia do 2 maja 
b. r. przedstaw ia się następująco: Ogólna liczba
bezrobotnych w ynosiła 8.95Ś, w  tern: 2.830 górni­
ków, 660 hutników, 553 m etalowców, 173 w zaw o­
dzie budowlanym, 331 robotników w ykw alifikow a­
nych w  różnych innych zawodach, 4.013 robotni­

ków niew ykwalifikow anych, 31 robotników rol­
nych, 360 pracow ników  um ysłow ych, 1 hutnik szkła. 
W  okresie spraw ozdaw czym  przybyło 139, ubyło 
540 bezrobotnych. S tałe  zasiłki tygodniowe o trzy ­
mało 4.761 osób, jednorazow ych zapomóg o trzy ­
mało 421 bezrobotnych.

— (Z w y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o ) .  Na 
ostatniem  posiedzeniu w ydziału pow iatow ego za­
tw ierdzono statu t gminy Chorzów i Michałkowice, 
regulujący stosunki praw ne urzędników ; przyjęto 
do wiadomości statu t gminy Chorzowa o poborze 
podatku od uzyskanych zezw oleń na w yszynk ; za­
tw ierdzono staw ki podatkow e dla podatku budyn­
kowego gmin Bykow ina, Kłodnica i M ichałkowice: 
gminie Szopienice udzielono zezwolenia na zacią­
gnięcie pożyczki w  wysokości 220 tysięcy złotych' 
na cele ukończenia budow y gmachu a d m i n i s t r a c y j ­
nego. Nie zgodzono się na zatw ierdzenie Fr. Ci­
chonia na stanow isko ław nika w  gminie Kończyce. 
Udzielono z funduszu rzemieślniczego p o ż y c iu  w  
w ysokości 6.500 złotych oraz z funduszu pow iato­
wej kasy  oszczędności udzielono szereg drobnvch 
pożyczek na ogólną sumę 10 tysięcy złotych. Po- 
zatem załatw iono szereg spraw  adm inistracyjnych.

— ( W s p ó l a  k o n f e r e n c j a  d e k a n a ­
t ó w )  Katowice, P iekary , Królew ska Huta, M ysło­
wice, Mikołów i Ruda odbędzie się w  czw artek, 
dnia 10-go maja b. r. o godz 3.11 po południu w  
Katowicach w kaplicy SS. Elżbietanek i w  Do­
mu Związkowym . Referent ks. proboszcz Szym ała 
z Nowego Bytomia. Tem at „duszpaterz i szkoła“ . 
O liczny udział proszą dziekani.

— ( P o w a ż n y  w z r o s t  d r o ż y z n y ) .  Ko- 
misia pary tetyczna dla obliczenia wskaźnika dro- 
żyźnianego ustaliła w zrost kosztów  utrzym ania w 
kwietniu w  porównaniu z m arcem  na 3,8 procent. 
Pow ażny to w zrost, k tóry  musi napaw ać obawą o 
przyszość.

— ( M o r d e r c a  p o d  o‘b ‘s e r w  a c i ą l e ­
k a r s k ą ) .  Przyw ieziono do tuteiszego więzienia 
m aszynistę Jana Lupę z Górnych Łazisk, który  
przed kilku dniami zam ordow ał ojca oraz dr. Zdrzał­
ka z M ikołowa. M orderca ma być poddany obser­
w acji lekarzy, k tórzy zbadają jego stan um ysłowy.

• — ( U s i ł o w a n e  s a m o b ó j s t w o ) .  Dnia 
. 4( b. m, skoczyła do rzeki R aw y obok targow iska 
zamężna Fmma Żorna zam. w  Katowicach, ul. B an­
kow a 8. P rzyczyna targnięcia sie na życie — brak 
środków  do żvcia, gdvż iest m atką 4-»a dzieci, a 

. mąż bezrobotny. Przechodzący służbow o poste­
runkow y Suchta w ydostał tonącą z. wody, poczem 
odstawiono ją do jej m ieszkania.

7 Swietnch’owickieoo.
Król. Huta. ( R u c h  p r z e d ś w i ą t e c z n y  w 

h a n d l u ) .  M agistrat — urząd policyiny podaje 
do wiadomości, iż wolno trzym ać składy o tw arte : 
w  medzielę, dnia 13 i 20 maia b. r., od godziny 7-mei 
do godziny 9-tei nrzed południem i od godziny 12 
w południe do godziny 6-tej po południu.

— ( R u c h  1 u d n o ś c i). W  miesiącu kwietniu 
rb. urodziło się w Król. Hucie ogółem 134 dzieci w 
tern nieślubnych 11. Zmarło osób 78. w  tern dzieci 
w  pierwszym  roku życia 29. Ślubów zaw arto  54.

— ( D z i e c k o  w d o l e  k l o a c z n y m ) .  W  
czasie czyszczem a dołu kloacznego przy ulicy Szni- 
talnej 16 wnadł do otw artego dołu 6-letni Rudolf 
Labryga. k tóry  odniósł szereg lżejszych obrażeń 
cielesnych. P rzyczyna w ypadku był brak  zabez­
pieczenia otw artego dołu, za co wine ponosi przed­
siębiorca. trudniący się w yw ozem  kloaki.

— ( N o w y  p l a c  z a b a w  d l a  d z i e c i) zo­
stanie urządzony w  o g ro V e , przylegaiącvm  do ko ­
ścioła św. Jadwigi. Zarządzenie to  pow itają rodzi­
ce napewno z wielkiem zadowoleniem, gdyż brak 
miejsc zabaw daje się bardzo odczuwać.

— ( D l a  u p i ę k s z e n i a  m i a s t a )  pow oła­
ną została specjalna komisia, k tó ra  roznocznie swe 
nrace w edług z góry ułożonego planu. Nasamorzód 
komisja ta zwróci uw agę obyw atelstw a na w ielką 
liczbę nagród pieniężnych, wyznaczonych za naj- 
n ;ekniejszą dekorację kw iatow a okien i brikonów . 
Nadmienić należy, że odpowiednie skrzynki z zie­
mią ogrodową nabyw ać można no cenach bardzo 
przystępnych w  zarządzie ogrodów miejskich.

Świętochłowice. ( N a p a d  r a b u n k ó w  y). 
Dnia 4 bm. przytrzym ano niejakiego Roberta O. z 
Świętochłowic, podejrzanego o dokonanie napadu 
obok kościoła w  Zgodzie na niejakiego Miillcra Teo­
dora z Nowej W si.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ) .  Dnia 
4 bm. o godz. 10.30 został na ul. Długiej naiechany 
7-letni Marian Salwiczek przez samochód ósob. 
Nr. 1862 Śl. Salwiczek, który  przez nieostróżność 
w padł pod koła, doznał lekkich uszkodzeń na p ra ­
wem  ramieniu.

Wtorek



Łagiewniki w Swiętochłowickiem. ( S a m o b ó j ­
s tw o ) . W  dniu 3 maja odebrał sobie życie przez po­
wieszenie zamieszkały przy ulicy Kościelnej palacz 
Respondek. Nieszczęsny pozostawił żonę i kilkorga dro­
bnych dzieci. Podobno niesnaski w rodzinie były po­
wodem zbrodniczego kroku.

Szarlej w  Św iętochłowickiem . ( G ó r n i c y
p r z e c i w  w z r o s t o w i  c e n). Członkowie
filji Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w  Szarle- 
iu, zebrani w  liczbie 210, apelują do miarodajnych 
władz, celem zapobieżenia dalszemu w zrostow i cen 
a rtyku łów  pierw szej potrzeby. Na tern sarnern ze- 
oraniu dom agają się górnicy o w ydatne podniesienie 
zarobków, k tóreby  odpowiadały w zrostow i cen a r­
tykułów pierw szej potrzeby.

2 Pszczyńskiego,
Pszczyna. ( A r e s z t o w a n i e  h e r s z t a  b a n d y  

w ł a m y w a c z y ) .  W ostatnich dniach grasowała w 
powiecie pszczyńskim banda włamywaczy, którzy w 
nocnej porze „odwiedzali" oberże wiejskie. Herszt 
bandy, niejaki Bek. został przytrzymany i osadzony w 
więzieniu sądowem. W mieszkaniu jego znaleziono sze­
reg przedmiotów pochodzących prawdopodobnie z kra­
dzieży, dokonanych ostatnio w okolicy Mikołowa. Nad 
dałszem wyjaśnieniem pracuje policja.

— ( R z a d k a  u c z c i w o ś ć ) .  Niejaki Czesław 
Markiewicz znalazł portfel z większą zawartością pie­
niędzy i złożył go natychmiast w  komisariacie policji, 
skąd własność swa odebrała wielce zgubą strapiona 
właścicielka. Rzadko spotykana uczciwość.

G ardaw ice w Pszczyńskiem . ( Z e b r a n i e  i n-  
• w a 1 i d ó w  i w  d ó w). W  niedziele, dnia 13 maja 
b. r. o godzinie 2 K* odbędzie się w G ardaw icach w 
oberży, w oknie której bedzie w isiał afisz, zebra­
nie inwalidów, w dów  i sierot górniczych .i hutni­
czych. Przybędzie referent z ram ienia órganizacji 
naszej z Siemianowic, k tóry  omówi w szystk ie sp ra­
wy, dotyczące nas inwalidów, w dow y i sieroty. To 
też na zebranie powinni przybyć w szyscy  inwalidzi 
oraz w szystkie w dow y i sieroty. Niechaj każdy 
przyniesie kw itarjusz ze sobą.

J ó z e f  K r u s z ę ,  przew odniczący.
Krasowy w Pszczyńskiem. (P o ż a r). Dnia 1 maja 

: o godz. 24-ej wybuchł w stodole Bartłomieja Urbań- 
•czyka pożar, który zniszczył stodołę oraz dwie obok 
stojące szopy, wraz z narzędziami rolniczemi i znacz- 
riemi zapasami paszy. Szkoda wynosi 6 000 zł. Przy­
czyna pożaru dotychczas nie stwierdzona.

Łaziska Górne w Pszczyńskiem . (Z g u b i o n y  
z e g a r e k ) .  P a w e ł Kalisz stąd zgubił na szosie 
Mikołów—Ł aziska Średnie srebrny  zegarek. Uczci­
wy znalazca zechce oddać zegarek w m agistracie 
w Pszczynie.

Laka w Pszczyńskiem . (Z a  o b r a z ę  p a ń ­
s t w a ) .  Niejaki F ryderyk  Brudek stąd skazany 
został na 6 dni więzienia z zam ianą na 30 złotych 
g rzyw ny za to, że w lokalu p. Stalm acha dopuścił 
się obrazy państw a polskiego, używ ając w yrazów  
obraźliwych.

Warszowice w Pszczyńskiem. (P o ż a r ) .  W ubie­
gły czwartek (święto narodowe 3-go Maja) po południu 
wybuchł w posiadłości p. Krupki pożar, który znisz­
czył dach domostwa. Przyczyny powstania pożaru do­
tychczas nie stwierdzono; również nie stwierdzono 
szkody, wyrządzonej, przez pożar.

Mikołów w Pszczyńskiem . (Z ż y c i a  T o  w.  
p o l s k o  - k a t .  m ł o d z i e ż y ) .  W  dniu 1 maja 
1928 r. odbyło się przy udziale 92 członków zebra­
nie plenarne obu oddziałów Stow arzyszenia Mło­
dzieży Polskiej w Mikołowie. Po załatw ieniu for­
malności w stępnych załatw iono kilka ważnych 
spraw  tow arzyskich a m. innemi uchwalono nastę- 
nuiaca rezolucję przeciw prześladowaniu chrześci­
jan w  M eksyku; ,.My, parafianie i członkowie Sto- 
warzvs'renja M łodz!eży Polskiej, zebrani dnia 1-go 
maia 1928 r. w  liczbie 92 jednogłośnie zakładam y 
protest przeciw  krw aw ym  czynom, iakich dopu­
szcza sie rzad m eksykański na katolikach w Mek­
syku. Nie m ożem y milczeć, gdy nasi bracia w  w ie­
rze nod rządami n. Callesa cierpią prześladowam e, 
podobne do prześladow ania pierwszych chrześci­
jan za rządów  Nerona i Dioklecjana. To. co nasi 
bracia w  M eksyku ciernieć musza jest zaprzecze­
niem wszelkich n raw  chrześcijańskiej mor?*ności, 
jest ..noliczk?em“ w ym ierzonym  cywilizacji. W spo­
minające żyw e uciski, jakie przechodzić musza, 
wsnółczuiemy z ich losem i składam y hołd ich 
nieuc+ra=znnej odwadze i bohaterstw u.

W  imie podeptanej spraw iedliw ości, w iary św. 
i cywiHizaćii zw racam y się do rządu Nąjiaśwmszej 
Rzeczypospolitej Polskiej. — tej R zeczy p o sp o l i te j ,  
która ku sw ej chlubie w ciągu szeregu w ieków  tyle- 
krotnie b ro n i ła  wielkich, ludzkości ideałów, w iarv  
św'., spraw iedliw ości i wolności, bv i dziś jej przed­
staw iciel stanał w  obronie prześladow anych, w  ra ­
zie dalszego nieludzkiego prześladow ania, zerw ał 
wszelkie z tym krajem strrim ki. Równocześme 
zwracamy się z p ro ś b ą  do przedstaw iciela rządu 
meksykańskiego w W arszaw ie bv doniósł swemu 
rządow i o naszym  stanowisku odnośnie , do prze-

Sielda pieniężna i towarowa.
Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej

w dniu 4 maja 1928 r.
P łacono; za dolara am erykańskiego 8.88 zło­

tych; za funt szterlingów angielskich 43,40 złotych; 
za 100 franków francuskich 34,99 złotych; za 100 szy­
lingów austriackich 125,14 złotych; za 100 koron cze­
skich 26,35 złotych; za 100 Mrów włoskich 46,86 zło­
tych; za 100 franków szwajcarskich 1T4.36 złotych; za 
100 guldenów holenderskich 358.61 złotych.

* Katowickie ceny ziemiopłodów z dnia 5 maja 1928 
roku. Płacono za 100 kilogramów franko stacja woje­
wódzka w walucie złotowej: Pszenica 52—54. Żyto 52 
do 54. Owies 47—49. Jęczmień 51—53. Makuch lniany 
56—57. Osucie pszeniczne 36—37. Osucie rżane 38—39. 
Tendencja słaba.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 4 maja 1928 r. \

Żyto 52,00—53,50. Pszenica 52—53. Jęczmień bro­
warowy 49—51. Owies 42,50—44,50. Osucie rżane 
36,50—37,50. 09ucie pszeniczne 33.00—34.50. Mąka rża­
na 70 procent 73,50. Mąka rżana 65 procent 75,50. Mąka 
pszeniczna 65 procent 72—76. Reszta ceny bez zmiany. 
Usposobienie słabe.

śladow ania naszych braci i przedłożył mu ze swej 
strony wniosek rychłego położenia kresu prześla­
dowaniu. W  końcu prosim y Ligę Narodów w  imię 
hum anitaryzmu, kultury:' i p raw  ludzkich, by ze­
chciała założyć swoje veto przeciw ko prześlado­
waniu katolików m eksykańskich, aby w reszcie po­
łożyć kres postępowaniu, które budzi obrazę w  
całym  świecie cywilizowanym ."

— ( Ś m i e r ć  n a p o s t e r u n k u ) .  Onegdaj 
zm arł nagle na udar serca podczas w ykonyw ania 
swojei służby kolejarz W alenty Kurpierz z Mikoło­
wa. Zm arły liczył 33 lat. Osierocił żonę i 3 dzieci.

7. Rybnickiego
Niewiadom Górny w Rybnickiem. (S a m o b ó j- 

s t w o). Niejaki Sitek Józef, liczący lat 16, zamieszkały 
ostatnio w Niewiadomiu Górnym, popełnił w dniu 28-go 
kwietnia w godzinach popołudniowych samobójstwo. 
Powiesił się w lesie na gałęzi. Powodem samobójstwa 
była obawa przed oddaniem go do zakładu poprawcze­
go i wychowawczego.

Wodzisław w Rybnickiem. ( O b c h ó d  3-go 
M a j a.) W  naszem m iasteczku rocznicę 3 Maja 
obchodziliśmy bardzo uroczyście. W  dzień 3 Maja 
od godz. 9 zbierały się związki i tow. z sztandara­
mi. Około godz. 10-tej ruszono do kościoła na na­
bożeństwo. Po nabożeństw ie był pochód ulicami 
miasta. Na rynku nasam przód odśpiew ał chór pie­
śni pod batutą dyrygenta B. Koniecznego. Potem  
przem aw iał prezes C. L. P . p. W yleżych z W odzi­
sław ia. Po południu odbył się koncert i różne gry 
w  parku miejskim. Zaś w ieczorem  na sali p. Sła- 
niny („Piast") odegrało Tow . śpiewu „W iosna" 
tea tr am atorski. W ykonano także śpiew y oraz 
były dalsze przem ówienia o znaczeniu 3 Maja. 
Przebieg urczystości by ł w spaniały i spokojny. Do­
my były ozdobione nalepkami, obrazam i i chorą­
gwiami.

Jedłownik w Rybnickiem. ( O b c h ó d  3-go 
M a j a ) .  Tegoroczny obchód 3 Maja w ypadł u nas 
wspaniale. Już dnia 2-go w ieczorem  były  pochody 
przez wioskę i na groby poległych powstańców , na 
kórych przem aw iał ks. dziekan Robota. Również 
by ły  w ystępy z śpiewam i. Dnia 3-go przybyły  zaś 
pochody do kościoła na nabożeństwo. W ieczorem  
na sali p. Szotka odbyło się przedstaw ienie tea tra l­
ne, odegrane przez tutejszą dziatw ę szkolną, oraz i 
w ystępy  śpiew acze miejscowego Tow. śpiewu. 
W szystko było dodatnio wykonane. M ieszkańcy 
swoje domy też ładnie przyozdobili nalenkami, cho­
rągwiam i i obrazami. W ieczorem  było w szystko 
oświetlone. Cała uroczystość w ypadła bardzo 
wspaniale.

Brzeziny Miejskie pod Rybnikiem. ( P o ż a r ) .  
Dnia 3 maja o godz. 18,15 w ybuchł w  stodole Sobika 
Ignacego pożar, k tóry  zniszczył doszczętnie w szel­
kie m aszyny rolnicze, kilka centnarów ziemniaków 
oraz słomy. P ożar pow stał od wym Hniąeych 
iskier z komina. Szkoda wynosi około 7000 zł.

Knurów w  Rybnickiem. (N a  o s t a t n i e m  
p o s i e d z e n i u  r a d y  g m i n n e j )  nasam przód 
w prow adzono w  urzędow anie nowego radnego, nad- 
sztygara o. Negasza w  miejsce dyrektora  P io trkow ­
skiego. Następnie przem ianowano ulicę Szkolną na 
ulicę M arszałka Piłsudskiego. Czynności komisji 
przetargow ej do budow y szkoły i domu adm inistra­
cyjnego powierzono zarządow i gminy. P lan sy tua­
cyjny dla budow y urzędu gminnego i w łączenie do 
projektu dwu mieszkań dla urzędników  zatw ierdzo­
no oraz upoważniono zarząd gminy do ewent. za­
angażow ania technika budowlanego.

Z Tarnogńrskiego.
Bobrowniki w Tarnogórskiem. ( O d w i e d z i n y  

b i s k u p i e ) .  Czwartek i piątek byb ' dla parafji naszej 
dniami nader uroczy stemi. Przyjmowaliśmy naszego 
ukochanego Arcypasterza, który przybył do nas, aby 
udzielić wiernym Sakramentu Bierzmowania świętego. 
Cała wieś przystrojona była odświętnie. Za Radzion­
kowem powitali Najprzew. ks. biskupa; ks. kanonik Le­
wek z Tarn. Gór w imieniu dekanatu, starosta p. Bo­
cheński w imieniu całego powiatu tarnogórskiego. Ko­
lejno witały ks. biskupa zarządy gmin Rudne Piekary’ 
i Bobrowniki, a przed samym kościołem miejscowy 
proboszcz ks. Danecki. Na powitania te ks. biskup od­
powiedział od ołtarza i udzielił wiernym Swego bło­
gosławieństwa arcypasterskiego. Po procesji dokoła ko­
ścioła ks. biskup rozpoczął bierzmowanie młodzieńców 
i mężczyzn. Wieczorem o godz. 8-ej wyruszył przed 
probostwo pochód z pochodniami. Wygłoszono szereg 
przemówień, na które odpowiedział serdecznie Naj­
przew. ks. biskup. W  piątek rano. po Mszy świętej, 
Najprzew. ks. biskup dr. Lisiecki bierzmował dziew­
czyny i niewiasty, poczem wizytował szkoły' w Bobro­
wnikach i Rudnych Piekarach.

Z Lublinieckiego.
Lubliniec. ( P o ż a r y  l a s  u). Dnia 2 maja od 

iskier z lokom otyw y pociągu tow arow ego, zdążają­
cego z Kalet do Boronowa, pow stał pożar w  lesie 
ks. Donnersm arka, k tóry  zniszczył około 100 h. lasu. 
Dnia 3 maja o godz. 12,40 pow stał w tensam  spo­
sób pożar, k tóry  zniszczył około 1 i % h. lasu ks. 
Hohenlohego z Koszęcina.

Kalety w Lublinieckiem. (N a  b u d o w ę  k o -  
1 e i) Kalety—W oźniki sejm śląski w  tegorocznym  
budżecie uchw alił 220 tysięcy  złotych. Dalsze su­
my na ten cel będą w yznaczone z pożyczki w oje­
wódzkiej, w obec czego istnieje w ięc w szelka na­
dzieja. że wr roku bieżącym  conaimniei pół miliona 
złotych pójdzie na budowę tej kolei. Zadaniem te ­
raz  w ładz m iarodajnych będzie, ażeby jak najrychlej 
przystanie do rozpoczęcia prac. W oźniki oddalone 
są od Kalet o blisko 15 km. Droga z Kalet do W o­
źnik prow adzi przez wielkie lasy hr. Hencklow. 
Wyyvóz w ięc drzew a z tych lasów  zapew ni nowej 
kolei poważne dochody. Okolice W oźnik bogate są 
w  pokłady gliny, tw ardego kam ienia wapiennego, z 
którego mogą obficie korzystać  zakłady chorzow ­
skie, rudy żelaznej, oraz kruszcu. Te wszystkie  
skarby leżą dotychczas w  ziemi i uruchomione byc 
nie mogą, z tej prostej przyczyny, że niema kolei. 
Dowóz furmankami na tak  rozległej przestrzeni zu­
pełnie jest niew ykonalny. Ludność zaś czeka na 
pracę. Taniemi siłami m ożnaby te sk a rb y _ ziemne 
w ydobyć i unrzystennić do użytku publicznego- 
Rząd niemiecki już w  roku 1913 w ygotow ał projekt 
tej kolei, lecz podobno nikt ich odnaleźć nie moze. 
Jeżeli planów tych faktycznie niema, to  należałoby 
jaknaiprędzej w ygotow ać nowe i jak nairychlej p rzy ­
stąpić do rozpoczęcia prac budowlanych.

Z  tale! Polski.
Wilno. ( P o ż a r  ws i ) .  Donoszą ? Lidy, iż

spłonęła tam  w gminie Lipniszki, w ieś D w orcan\ • 
Pożar przybrał wielkie rozm iary. Spaliły się trzy  
domy m ieszkalne, 10 stodół, 10 budynków  gospodar­
czych ze zbożem i inw entarzem . S tra ty  w ynoszą 
40.000 złotych. ___________

Teatr Polski w Katowicach
Premiera „Konrada Kędzierzawego".

Zapowiedziana na dzień 3 maja premiera legend.' 
śląskiej Jana Nikodema Jaronia p. t. „Konrad Kędzie­
rzawy" w układzie inscenizacyjnym dyr. Leona Schil­
lera, z powodów od dyrekcji Teatru niezależnych, nie 
mogła odbyć się w terminie wyznaczonym i została od­
łożoną do soboty, dnia 12 maja rb.

Zapowiedziane na sobotę, dnia 5 bm. popołudniowe 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej zostaje odłożone 
na czas późniejszy. O terminie powiadomi dyrekcja Te­
atru dyrekcje szkół okólnikiem.
Gościnne występy Adama Didura i Gustawa Chorjana.

Zapowiedź gościnnych występów znakomitych ar­
tystów: basisty Adama Didura, oraz tenora Gustawa 
Chorjana zaelektryzowała szerokie warstwy wielbicieli 
opery. Kasa Teatru Polskiego oblężona przez kupują­
cych bilety. Nie wielka ilość pozostałych biletów do na­
bycia w kasie Teatru. Dla uniknięcia natłoku przy ka­
sie teatralnej dyrekcja Teatru donosi, że bilety na go­
ścinne występy A. Didura i G. Chorjana najlepiej zaku­
pywać w godzinach przedpołudniowych tj. od 10—2-iej. 
Telef. kasy 24.48.

R e p e r t u a r .
Wtorek, dnia 8 bm. „Faust" (gościnny występ A. 

Didura i G. Chorjana).
Środa, dnia 9 bm. „Żydówka" (gościnny występ 

A. Didura.



Napad bytomski przed sadem.Ostatnie telegramy.
80 lat pracy narodowej.

C i e s z y n .  (PA T .) Wychodząca od r. 1848 na 
Śląsku „Gwiazdka Cieszyńska" obchodziła w nie­

dzielą 80-lecie swego istnienia. Pismo to od swego 
zarania stało na straży polskości. Słynna dziś „Rota" 
została napisana przez Konopnicką właśnie dla 
„Gwiazdki Cieszyńskiej". Redaktorem jej jest obecnie 
znany działacz, burmistrz miasta Cieszyna i senator 
ks. prałat Londzin. Uroczystość jubileuszowa rozpo­
częła się nabożeństwem o godz. 10,30 w kościele pa­
rafialnym, które odprawił w asyście licznego ducho­
wieństwa ks. prałat Londzin. O godz. 12,30 odbył się 
w teatrze uroczysty poranek, na który złożyły się pro­
dukcje wokalno-muzyczne, oraz wykład ks. prob. Gri­
ma z Istebnej na temat „Rys historyczny wpływu 
„Gwiazdki Cieszyńskiej" na ruch narodowy na Śląsku 
Cieszyńskim". W uroczystości, którą zakończono 
wspólnym obiadem w  sali „Dziedzictwa", wzięli ud iał 
przedstawiciele władz z wojewodą dr. Grażyńskim na 
czele, ks. prałat Londzin na czele duchowieństwa, 
przedstawiciele prasy i związków.

Zgon muzyka na estradzie.
W a r s z a w a .  (PA T.) W niedzielę w czasie kon­

certu w Filharmonji w Warszawie zmarł nagle na 
newryzm serca znany kompozytor, muzyk Juljusz 
Werthaim. śmierć nastąpiła podczas dyrygowania 
przez ś. p. Juljusza Werthaima uwerturą z opery 
„Meistersinger". Nagły skon znanego muzyka wywo­
łał silne wrażenie na zgromadzonej na koncercie pu­
bliczności.

(Zmarły śp. Juljusz Werthaim urodził się w 
r. 1881. Najbardziej znane były jego pieśni, których 
wydal 4 zeszyty, oraz drobne utwory. Z większych 
dzieł wymienić należy 4 symfonje, „Warjacje" na te­
mat własny na wielką, orkiestrę, oraz operę „Fata 
Morgana" do tekstu Juljusza Eismonda, która nie była 
jeszcze wystawiana. W ostatnich latach zajmował się 
też śp. Juljusz Werthaim krytyką muzyczną. Zmarły 
artysta spędził znaczną część życia w Niemczech, 
gdzie cieszył się wiekiem uznaniem.)

Ku czci patryoty — żyda.
W i l n o .  (Pat.) Staraniem specjalnego wileńskiego 

komitetu, pozostającego pod protektoratem  Marszałka 
Piłsudskiego, zorganizowana została w  Wilnie uroczy­
stość obchodu ku uczczeniu pamięci pułkownika wojsk 
polskich Berka Joselewicza, zmarłego bohaterską śmier­
cią 120 lat temu w bitwie pod Kockiem. W  przeddzień 
obchodu odbył się wieczorem capstrzyk orkiestr woj­
skowych, przyczem przeciągnęły przez ulice miasta 
dwa pochody z pochodniami, zorganizowane przez har­
cerstwo sjonistyczne i żydowskie Tow arzystw o „Mak- 
kabi. W  niedzielę odbyło się w synagodze nabożeń­
stwo, na którem był obecny wojew. wileński p. Racz- 
kiewicz, przedstawiciele władz i społeczeństwa pol­
skiego. Po południu odbyła się w  sali Tow arzystw a 
Kupców przy ul. Mickiewicza akademja, poświęcona 
pamięci pułkownika Berka Joselewicza.

Chłopi rumuńscy żądaią władzy.
B u k a r e s z t .  (Pat.) W  niedzielę o godz. 10-ej ra­

no rozpoczął się w Alba Julja kongres narodowej par­
tii chłopskiej odczytaniem dorocznego sprawozdania o 
działalności politycznej partji. Przebieg zjazdu był cał­
kowicie spokojny. Zjazd zakończył się uchwaleniem 
rezolucji, która domaga się oddania natychmiast w ła­
dzy w ręce Maniu, oraz narodowej partji chłopskiej. 
Rezolucja atakuje gwałtownie partję liberalną i ogólną 
politykę rządu, podkreślając wolę narodowej partji 
chłopskiej prowadzenia walki aż do osiągnięcia uprag­
nionych celów. Rezolucja daje w yraz woli narodowej 
partji chłopskiej bronienia do ostatniej kropli krw i obe­
cnych granic i oświadcza, że jedność narodu jest nie­
zniszczalna. Po kongresie odbyło się na placu publicz­
nym zebranie, które zatwierdziło uchwaloną na kongre­
sie rezolucję.

Odjazd uczestników odbył się w całkowitym po­
rządku. W ładze dały im do dyspozycji potrzebną ilość 
pociągów. P rzyw ódca chłopów, Manju udał się zaraz 
do Bukaresztu, aby przedłożyć radzie regencyjnej 
uchw ały zjazdu. Rząd oświadcza, że nie może być mo-~ 
w y o jakichkolwiek zmianach.

Franca przeciwko separatystom alzackim.
M e t z .  (PA T.) Na bankiecie wydanym przez 

merów Lotaryngii. Poincare wygłosT przemówienie, 
w którem przypomniał, że Francja dotrzymała wszy­
stkich obiegnie względem Alzatczyków i Lotaryńczy- 
ków, domaga się jednak zachowania nienagannago lo- 
jalizmu wobec Francji, oraz obowiązkowego naucza­
nia języka narodowego. Premjer zaznaczył, że Fran­
cja zdecydowana jest nie dopuśćać nigdy do odebrania 
jej najmniejszej choćby cząstki tej ziemi. Zresztą 
Rzesza zobowiązała się do niezdobywania jej z pow ro­
tem. Francja nie zgodzi się również nigdy na utwo­
rzenie z tych prowincji państwa neutralnego lub 
autonomicznego, które stałoby się jedynie źródłem 
nowych konfliktów.

Tyle podaje akt oskarżenia.
Izba ławnicza sądu krajowego w  Bytomiu w so­

botę, dnia 5-go b. m., rozpoczęła na głównej sali sądu 
okręgowego pod przewodnictwem  dyrektora sądu o- 
kręgowego p. Himmla i przy udziale sędziego drugiego 
p. Perlą oraz ławników rozprawę główną w sprawie 
napadu rozbarskiego.

Jako oskarżyciel publiczny występuje naczelny 
prokurator z Gliwic p. Lachmann. Oskarżycielami 
prywatnymi są dr. Michałek, kierownik Tow. Szkolne­
go, oraz górnik Rak, zastąpieni przez adwokata dr. 
Skowronka z Bytomia.

Oskarżonych broni adw okat z Bytomia, radca 
spraw. dr. Patrzek. W szyscy oskarżeni odpowiadają 
z wolnej stopy.

Na rozprawie sobotniej byli obecni radca rejencji 
opolskiej, p. hr. Matuschka, kierownik niemieckiego 
urzędu dla spraw  mniejszości z Opola, p. dr. Gospos, 
przedstawiciel niemieckiego konsulatu z Katowic p. 
Illgen, korespondenci miejscowej i zamiejscowej prasy, 
polskiej i niemieckiej oraz liczna publiczność. Żało- 
wać należy, że nie byli obecni przedstawiciele kato­
wickiej Komisji Mieszanej.

Sąd w sobotę odbył dwa posiedeznia: jedno przed 
południem drugie popołudniu.

Przed południem badał sąd oskarżonych. W szyscy 
oni wypierali się wszelkiej winy. Powiadają, że do sali 
Paw elczyka na Rozbarku wszyscy „jako ostatni" przy­
byli z „ciekawości", „na piwo" lub „dla tańca" albo, 
żc znaleźli się tam tylko „przypadkowo." Przeczą, 
jakoby szli wspólnie, i w zamiarze rozbicia wieczor­
nicy. Oświadczają, że gdy przybyli na salę, była tam 
już bójka. Na nikogo rzekomo nie napadali, ani nikogo 
pierwsi nie bili. Jeżeli kogo uderzyli, to rzekomo ty l­
ko w  obronie własnej. Jeden nawet twierdził, że bro­
ni} jakąś polską niewiastę i jej dziecka. Na uwagę pro­
kuratora, że zupełnie inaczej zeznawali zaraz po na­
padzie przed policją, oskarżeni oświadczają, że do ze­
znań tych policja zmuszała ich groźbą więzienia (!). 
Na pytanie, czemu wogóle poszli do lokalu Pawelczyka, 
oświadczali, że w  czasie niemieckiego obchodu plebi­
scytowego w Strzelnicy, dowiedzieli się od bliżej im 
nieznanych osób, że Polacy u Pawelczyka wygłaszają 
mowy, śpiewają pieśni i' pokazują obrazki o podjudza­
jącej treści antyniemieckiej oraz biją Niemców.

Cała ta  obrona oskarżonych czyniła wrażenie, że 
została zgóry między nimi umówiona, i że postanowili 
oni za wszelką cenę w ypierać się wszystkiego.

Po południu sąd przesłuchiwał świadków, i to naj­
pierw świadków policyjnych, potem świadków obcią­

żających, wreszcie świadków odwodowych.
Urzędnicy policyjni zeznawali zgodnie, że do chwili 

w s p ó l n e g o  wtargnięcia oskarżonych na salę Pa-

Znowu trzęsienie ziemi.
A t e n y .  (P A T .) W Koryncie odczuto 4 lekkie 

wstrząśnienia sejsmiczne.

7amach na bank.
S o f  ja . (Pat.) Nastąpił tu u wejścia do Banku Han­

dlowego wybuch m aszyny piekielnej. W ybuch był tak 
gwałtowny, że wypadły wszystkie szyby z okien fa­
sady Banku, oraz sąsiednich domów m. in. gmachu po­
selstwa rumuńskiego. Sprawca zamachu nie został do­
tychczas w ykryty. W ładze zarządziły śledztwo.

Katastrofa na wyścigach cyfciistów.
B o c h u m .  (WTB.) Podczas wyścigów szosowych 

cyklistów w ydarzył się fatalny wypadek. W  pewnem 
miejscu jakaś dziewczynka chciała przebiec szosę. Dzie­
sięciu nadjeżdżających cyklistów, chcąc ją wyminąć, 
wpadło na siebie i przewrócili się. Czterech z nich do­
znało bardzo ciękich potłuczeń, tak że musiano ich i 
przewieźć do szpitala. Resztka odniosła lżejsze rany.

Poź?r wytwórni fiimowei.
B e r l i n .  (WTB.) W  w ytwórni filmowej w Lang- 

witz wybuchł pożar, który całkowicie zniszczył olbrzy­
mią halę drewnianą ze wszystkiemi przyborami, kosz­
townymi aparatam i i umeblowaniem, wśród którego 
znajdowało się wiele cennych dywanów. Straż ognio­
wa dopiero po kilkogodzinnej pracy, gdy budynek za­
walił się, zdołała ogień ugasić. Na szczęście pracownia 
w chwili wybuchu pożaru była nieczynna. Przyczyna 
dotychczas nie została st\\ ierdzona.

Program radiowy.
Wtorek 8 maja.

Katowice, fala 422 m.
16,00 Transmisja pieśni majowych z wieży M ariac­
kiej — 16,20 Komunikaty Polskiego Zw. Zrzesz. 
Gospod. W ojew. Śląsk. — 16,40 Odczyt: „Morze w 
twórczości Stefana Żeromskiego", wygł. prof. R. 
Fajans — 17,05 Komunikaty W ydziału Oświecenia 
Publicznego Woj. Śl. — 17,20 Odczyt: „Zdarzenia 
w Indjach", wygłosi dyr. inż. Stanisław Nitsch —
17,45 Transmisja koncertu popołudniowego z W ar­
szawy — 18,55 Rozmaitości — 19,10 Komunikat 
harcerski — 19.20 Transmisja z Teatru Polskiego

welczyka wieczornica miała przebieg zupełnie spokoj­
ny, że na zebraniu nie zauważyli nic podjudzającego, 
że oskarżeni napadli na spokojne zebranie, i że przy 
ich policyjnych przesłuchach policja na oskarżonych 
nie wywierała żadnego przymusu.

Świadkowie obciążający zeznawali jednomyślnie, 
że wieczornica stała się ofiarą brutalnego napadu 
oskarżonych. Na pytanie sądu, czy świadkowie na- 
pewno poznają wśród oskarżonych tych boiówkarzy, 
którzy ich bili, świadkowie oświadczają, że jest to dla 
nich obecnie rzeczą utrudnioną, bowiem bo.iówkarze 
napadu dokonali w mundurach a teraz sa w ubraniach 
zwykłych.

Świadkowie odwodowi, przesłuchiwani na oko­
liczność rzekomych mów, śpiewów i obrazów podju­
dzających. nie byli w stanie nic takiego podać. Zezna­
wali oni, że słyszeli, jak poszczególni mówcy naw oły­
wali rodziców polskich, by dzieci swoje posyłali na 
katechizm polski i by uczyli je mowy polskiej, dalej 
że teraz przed wyborami Niemcy są bardzo mili dla 
Polaków, a po wyborach traktow ać ich będą jako oby­
wateli drugiej klasy, wreszcie, że kultura polska nie 
jest podrzędniejszą od niemieckiej. Te zeznania świad­
ków odwodowych spowodowały przewodniczącego 
sądu do dania wyrazu zdziwienia, że podobne rzeczy 
można uważać za mowy podjudzające!

Przesłuchaniem świadków sąd zakończył o godz.
7,30 wieczorem posiedzenie sobotnie, naznaczając na­
stępne na poniedziałek rano. godz. 9-ta.

Podkreślić należy rzeczowość, z jaką przewodni­
czący sądu, dyrektor sądu okręgowego p. Himmel. 
przeprowadza rozprawę. W szystkim świadkom pol­
skim ułatwiał on zeznania przez to. że każdy z nich 
za pomocą doskonałego tłumacza sądowego składał 
swe zeznania po polsku. Pozatem  stanowczością sw o­
ją umiał w  zarodku zdusić objawy nienawiści an ty­
polskiej, jakie w  czasie przesłuchiwań kilka razy uja­
wniać się poczęły u oskarżonych, i wśród publiczności.

Na zakończenie sprawozdania sobotniego zwrócić 
musimy uwagę na conajmniej dziwne zachowanie się 
oskarżonych. Na sali sądowej wobec sądu zachowują 
się oni niczem niewinne i potulne baranki. Poza salą 
sadowa zato obja/viają swoje prawdziwe oblicze.

I tak w czasie przerw y obiadowej odgrażali się, 
że poszczególnych świadków obciążających muszą 

' „kalt stellen." Po ukończeniu popołudniowego posie­
dzenia. gdy p. dr. Michałek w towarzystwie radcy re- 
jencyjnego, p. hr. Matiiszki opuszczał sąd. oskarżeń 
i ich zwolennicy już na korytarzu sądowym a jeszcze 
bardziej na ulicy zajęli wobec p. dr. Michałka tak 
groźną postawę, że zmuszony on był zażądać opieki 
policyjnej celem bezpiecznego dojścia do domu.

w Katowicach „Faust" opera Gounoda z gościnnym 
występem A. Didura — 22,00 Sygnał czasu, komu­
nikat lotn.-meteor., PAT. i s p o r t o w y 22,30 Trans­
misja muzyki lekkiej.

Warszawa, fala 1.111 m.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty — 15,00 Komuni­
kat meteorologiczny i gospodarczy — 16.00 i 16,40 
Odczyty — 17,20 Transmisja odczytu z Katowic —

17,45 Koncert orkiestry Polskiego Radja — 18.45 Roz­
maitości — 19,05 Komunikat rolniczy — 19,20
Transmisja opery „Faust" z Teatru Polskiego w 
Katowicach — 22,00 Sygnał czasu i komunikaty —
22.30 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 566 m.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko­
munikaty oraz muzyka z płyt gramofonowych —
15.00 Komunikat meteorologiczny i gospodarczy —
16.00 Transmisja pieśni majowych z wieży Mariac­
kiej — 16,40 Pogadanka dla rodziców i w ychow aw ­
ców — 17,20 Transmisja odczytu z Katowic — 17,45 
Transmisja koncertu z W arszaw y — 19,05 Komuni­
kat rolniczy — 19.15 Rozmaitości — 19,20 Trans­
misja opery „Faust" z Teatru Polskiego z Katowic
22.00 Komunikaty — 22.30 Muzyka taneczna.

Poznań, fala 344.8 in.
13.00 Koncert tria Radja poznańskiego — 14,00 Gieł 
da pieniężna — 17,20 Transmisja odczytu z Kato­
wic — 17,45 Transmisja koncertu z W arszaw y — 
19.20 Transmisja opery „Faust" z Teatru Polskiego 
z Katowic — 22,00 Sygnał czasu i komunikaty —■
23.00 Muzyka taneczna.

Wrocław, fala 322.6 m.
Gliwice, fala 250 m.

16.30 Koncert muzyki lekkiej — 18,00 Odczyt mu­
zyczny — 19,25 Odczyt techniczny — 20.15 Wie 
czór muzyki operowej — 21,15 Odczyt.

Berlin, fala 483.9 m.
12.30 Program  dla rolnika — 15,30 i 16C0 Odczyt
18,45 Muzyka lekka — 19.05 do 20,30 Odczyty —
21.00 Audycja muzyczna.

Wiedeń, fala 217.2 m.
11.00 Poranek muzyczny — 16,15 Koncert muzyki 
lekkiej — 17,30 do 18,00 Odczyty — 18,30 Odczyt 
dla robotników i urzędników — 19,30 Opera w 4 
odsłonach Pucciniego „Cyganeria".



Cudze chwalicie, swego nie znacie!. . .
O d  dwuch lat istnieje w  Poznaniu trzecia w  

Polce W yższa Szkoła Handlowa. W obec licznego 
napływu chętnych nabyw ania w iedzy fachowej na 
terenie gospodarczym , m ury jej sta ły  się zbyt cias­
ne. O kazała się więc konieczność stw orzenia w łas­
nego gmachu odpowiadającego znaczeniu gospodar­
czemu ziem zachodnich Odrodzonej Polski.

W  poniedziałek, dnia 30 kw ietnia b. r. położono 
pod now y gmach tej wyższej uczelni kamień w ę­
gielny w  obecności m inistra Przem ysłu  i Handlu, 
inż. Kwiatkowskiego, przedstaw icieli w ładz, ducho­
wieństw a, stow arzyszeń kupieckich i akademickich.

U roczystość ta  stanow i w ażny etap w rozw o- 
iuż w yższego szkolnictw a ekonomicznego w  Polsce.

Nie potrzeba tłum aczyć, j ak ważnem  dla go­
spodarczego rozw oju państw a jest w ykształcenie 
fachow e w tej dziedzinie.

W  W ielkopolsce w  pierw szej połowie 19-go stu­
lecia, Dr. Karol M arcinkowki skierowuje tw órcze 
siły społeczeństw a ku zagadnieniom gospodarczym  
w dziedzinie handlu i tw orzy  T ow arzystw o Pom o­
cy Naukowej z przeznaczeniem  m. in. dla m łodzie­
ży, przygotow ującej się do zawodu kupieckiego. 
Działalność Karola M arcinkowskiego przyczvnia się 
do rozwoju m ieszczaństw a, do pow staw ania pol­
skich w arsztatów  gospodarczych, do stopmowego 
w ytw arzania się normalnej struktury  gospodarczej 
i społecznej.

Później w  latach 70-tych i 80-tycK obrona na­
rodowości dokonyw a się na tle życia gospodarcze­
go. Społeczeństw o polskie zostało zmuszone do w al­
ki o język, o w iarę, o ziemię, naw et o chleb co­
dzienny. W  tych w arunkach jednostki bierne mu­
siały padać. Natomiast otw orzyło s!ę pole dla 
charakterów  czynnych, energicznych, dla jednostek, 
których nie nużyło nieustanne pasowanie się z prze­
ciw ieństwam i, k tóre trzeźw o patrzą w  przyszłość 
Narodu.

Jednak stan średni — z kadr, którego w yw o­
dzi się w iększość szerm ierzy w w alce narodowej — 
to zastęp żołnierzy pozbawionych odpowiedniej 
ilości przyw ódców .

Bowiem rozw ój ekonomiczny zachodniej dziel­
nicy krępow any b y ł polityką gospodarczą, tłum ią­
cą w szystko  co zdradzało możliwość realnego bu­
dowania gospodarczej przyszłości. S tąd bój o nie­
zaw isłość realnego budowania gospodarczej p rzy­
szłości.

W  Polsce wyzwolonej należało jak najszybciej 
w ytw orzyć  sprzyjające w arunki w zrostu i w ycho­
w ania now ych sił, które docenią w  całej rozciągło­
ści myśl w ypow iedzianą w  roku 1920 przez obecne­
go P rezyden ta  Rzeczypospolitej Prof. Mościckiego, 
iż „obronę niezależności ekonomicznej przeprow a­
dzić możemy jedynie wielkim wysiłkiem  coraz licz­
niejszej rzeszy zawodowo-wykształconych pracow­
ników.

Izba Przem ysłow o-H andlow a w  Poznaniu pod­
jęła w  roku 1925 myśl powołania do życia W yż­
szej Uczelni Handlowej i myśl tę w czyn wprowadziła.

Obok ogólnych, studjów praw nych oraz ekono- 
mji teoretycznej, w yższa Szkoła Handlowa uczy 
czysto praktycznych specjalności, bez k tórych zna­
jomości nietylko tw órcza i kierow nicza praca w  ży­
ciu praktycznem  jest utrudniona.

W yższa Szkoła Handlowa kształci dla różnych 
dziedzin życia państw ow ego i społecznego m. i. dla 
adm inistracji państw ow ej i sam orządow ej pracow ­
ników, znających kupieckie m etody pracy i techni­
kę kupiecką, które w yrabiają spraw ność i dzielność. 
Przedew szystkiem  zaś da ona różnego rodzaju prze­
m ysłowym  i kupieckim przedsiębiorstw om  kiero­
wników i pomocników, których praktyczne działa­
nie oparte będzie na w iedzy ekonomicznej, w nrost 
niezbędnej, w obecnych trudnych w arunkach skom ­
plikowanych życia gopodarczego.

Nadto ksztacić bedzie W yższa Szkoła Handlo­
w a nauczycieli dla szkół i l*ceów handlowych, któ­
rych chwilowo mamy ilość zupełnie niewystarczającą.

Fałszywa, jest obecna tendencja do tw orzenia 
wszędzie przedew szystkiem  gimnazjów. Trzeba 
jak najprędzej podjąć akcje uświadam iającą społe­
czeństw o w  kierunku praktycznego przedew szyst­
kiem kształcenia młodzieży.

Odpowiedzi redakcji.
1043. 2000 mkn. z stycznia 1921 r. równają się

181,18 złotych.
J. K. P. 2000 mkp. z marca 1921 r. równają się 

13,10 złotych, 2000 mkp. z marca 1922 r. równają się 
3,63 złotych, 1000 mkp. równają się 1,80 złotych, 736,33 
nkn. z rokn 1909 równają się 909,05 złotych. Zwrot 
wkładek oszczędnościowych zależny jest od majątku 
danej kasy.

N. K. Pszczyna. Szkoła ogrodnicza znajduje się w 
Strumieniu. Opłata za utrzymanie wynosi 45 złotych 
miesięcznie, nauka jest bezpłatna.

Krdtko-zwiezłowato.
Jeden z olbrzymich domów w Nowym Jorku po­

siada 5000 okien, 10 000 drzwi i 63 wind do wciągania 
ludzi na wyższe piętra, a ludzi mieszka w nim tyle, ile 
małe miasto liczy mieszkańców.

*

Ziarnka słonecznika są tak lekkie, że używa się ich 
do 'wyrabiania pasów ratunkowych.

*
Dach miedziany wytrzyma przez 300 lat, dach cyn­

kowy trzeba naprawiać co lat 20.

SPORT_ ę
Wynik zawodów o mistrzostwo Rybn. Okręg. Sp.

z dnia 29 kwietnia 1928 r.
Klasa A.

S. M. P. Pszów — S. M. P. Radoszowy 3:1 (1:1).
Zawody rewanżowe przyniosły zwycięstwo dru­

żynie z Pszowa, mimo, że obie drużyny były jednako­
wo silne. Grę rozpoczynają Radoszowy i prowadzą pił­
kę nożną pod bramę. Pewną bramę broni prawy obroń­
ca. Radoszowy grają z wiatrem w pierwszej połowie, 
dlatego mają przewagę nad gospodarzami. Pierwszą 
bramę strzela dla Radoszów środkowy napastnik. 
Pszów wyrównuje przez Utratę, który strzela w bramę 
z 30 metrów, niemożliwą do obrony. Po przerwie obraz 
się zmienia. Pszów ma przewagę, mimo, że tyły Rado­
szów grały bardzo dobrze. Musioł strzela 2 bramy dla 
Pszowa. Drużyny grały technicznie dobrze i mają do­
bry start do piłki. Najlepszymi na boisku byli z Rado­
szów Michalski, środkowy napastnik (nauczyciel) i 
środkowa pomoc z Pszowa Szalwich (bramkarz, Mu­
sioł (lewy), Kątny (obrońca). Sędziował dobrze drh. 
Lamża Henryk z Łysek.

S. M. P. Rybnik — S. M. P. Medobczyce 2:2 (2:1).
Zawody sędzia zakończył o 23 minuty prędzej dla­

tego, że na trzykrotne wezwanie sędziego nie opuścił 
gracz z Niedobczyc Gajda boiska. Został wykluczony 
za brutalną grę. Niedobczycom grozi zawieszenie w 
rozgrywkach o mistrzostwo okręgu.

Klasa B.
S. M. P. Książenice — S. M. P. Pstrążna 3:3.

Ostatnie zawody o mistrzostwo klasy B. Drużyna 
S. M. P. Pstrążna osiągnęła najmniej punktów, dlatego 
spada do klasy C. Drużyny Rydułtowy 1 Radlin maja 
jednakową ilość punktów, dlatego muszą jeszcze raz 
walczyć o tytuł mistrza i przejście do klasy A.

Mecz przyjacielski.
S. M. P. Pszów II — S. M. P. Radlin O 2:0 (1:0).

Zawody odbyły się na boisku w Pszowie. Podczas 
całej gry ma lekką przewagę drużyna Pszów.

P alant.
S. M. P. Pstrążna — S. M. P. Jankowice 63:47.
Pierwsze spotkanie drużyn palantu o mistrzostwo

przynosi zasłużone zwycięstwo Pstrążnej. Gra była in­
teresującą.

Nakładem I czcionkami firmy „KatoHk“ spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk OpolskL — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w KróL Hude.

LOSY
do i-szej Klasy 

17-tej Polskiej Państwowej Loterji
są do nabycia w znanej ze swego szczęścia i solidnego 

załatwiania klientów kolekturze

Gdrnostasklego B an tu  Górniczo-H utniczego S. A.
w Katowicach, ul. św. Jana 16.

Oddział Król. Hula, ul. Wolności 26.

Główna wygr. Zł. 700.000
oraz wygrane po złotych: 400.000, 300.000. 250.000,
100.000, 80.000, 75.000, 70 000, 60.000. 50.000. 40.000,
35.000, 25.000. 20.000, 15.000. 10.000, 5000 i t. d.

na ogólną sumę:

23.584.000,- złotych
K olosa ln e szań ce zb oga  cenią s le . Co drugi lo s  

w ygryw a.
Nasza szczęśliwa koletura wypłaciła dotychczas swoim Szanowm 
Graczom z górą S s e tt  m ilionów  złotych w ygranych.
U n a s  n i k t  p r z e g r a ć  n i e  m o ż e .  Ceny losów pozo­
stają niezmienione: Cały los zł 40.—, pół losu zł 20.—, ćwierć 
losu zł 10.—. Zamówienia pocztowe załatwia się szybko i do­

kładnie. Urzędowe plany gry bezpłatnie.

W tem miejscu wyciąć i przesłać nam pocztą:

Bilans z dnia 31 grudnia 1927  r.
Aktywa Pasywa
934.57 zł. Kasa 

19 491,35 „ Nieruchomości
Udziały członków 
Pożyczka z Woj. Si. 

3 102,07 „ Amortizacja i odsetki 
Pożyczka prywatna 

2 000,— „ Zwrót udziałów
Czynsz mieszkaniowy 

334,40 „ Kanalizacja 
Za materiały 

1 740,22 „ Administracja 
8C0.— „ Rysunki 
202,60 „ Inwentarz ruchomy 

Saldo z roku 1926

350,— zł. 
20000,— „

3 200,— „

4 872 ,- „

24,75 „

158.46 .,
28605,21 zł. 28605,21 zł.

S t a n  c z ł o n k ó w :
1 stycznia 1927 r. było członków 34 z 46 udziałami.
W ciągu roku przystąpiło „ - - -

razem 34 z 46 udziałami. 
W ciągu roko wystąpiło „ 4 z 6 „

Zamówienie . DP.
D o
Kolektory Górnośl. Banka Górniczo-Huta. S.A.

Katowice
ul. Sw. Jana 16 

Niniejszem zamawiam do I klasy 17-tej Loterji Państwowej
- ........ - ......... \ 4 losów ,........................V , losów,......... ..............*/, los
Należność wpłacę na konto P. K. O. nr. 3C4 761 załączonym przez 
lirmę blankietym nadawczym lub proszę ściągnąc przez zaliczkę 
pocztową.
I m ię  i n a z w i s k o  —    ------ --------

Dokładny adres        .....

Pozostaje na 31 grudnia 1927 r. 30 z 40 udziałami.

Spfiłozielnia Budowlana ogr. odpow.
w W odzisław iu.

Za Radę Nadzorczą Za Zarząd
(—) Nowak Józef. (—) Tatarczyk Jan.

A . D e n i z o t
Luboń (Poznań)

poleca
drzew a i krzewy owocowe, alejowe, 
parkow e i ozdobne, róże, komtery, 

rośliny na żywopłoty.
Cennik na żądanie. —— ——

Reumatyzm — Arłratyzm
Przym iot

Choroby sk ó rn e  — Z apalania staw ów  
leczy n a jlep ie j i najłatw iej

O
NAJSILNIEJSZE W EUROPIE WODY SIARCZANO-SŁONE

z zawartością jodu i soli glauberskiej.
Sezon od 1. V. do 30. IX. Poczta 1 te le g ra f Solec-ZdróJ.
Informacje i prospekty wysyła odwrotnie Dyrekcja Zakładu w Solcu 
i Zw. Uzdrowisk Polskich w Warszawie, Al. Szucha 8. m. 1, tel. 409-74.

LIDO

S e r D
towar żółty najlepsze' 
akości, odda e stale pr 

Złotych 30.10 za centnar 
za pobraniem zaliczenia.

Mleczarnia Gąski
poczta Parchanie 

pow. Inowrocław.

(Alłńptt Natlepszy po 
ił* * 1" 1 • wielacz. Za­
stępuję drukarnię. Łatwa 
praca. 3000 odbitek, naj­
tańsze woskowce i farby 
Jena 160 złotych za kom 
olet. Wysyłka za zali- 
czeniem pocztowem. Ty­
siące zaświadczeń urzę­
dowych i prywatnych 
„Wtór“ — Warszawa — 
Krucza 36.

s ło n e esn e

LIDO
Jedźcie na Lido. gdzie słońce i zdrowie, gdzie sport, swo­
boda i rozkosze na lądzie i wodzie Was czekają. Lido 
jest światowej sławy, nowoczesnem miejscem kąpielowem. 
gromadzącem św at elegancki. Bliska Wenecja zdobi swym 

blaskiem tę harmonję piękna i natury.
S e io n  o d  Kwietnia d o  P aździern ika.

Ceny wraz z utrzymaniem, stosownie do pory roku i po­
łożenia pokoi ów:

Excelsior P alace Hotel . . od Lirów 100. -
Grand Hotel d e s  Bains . . .  . 75. -
Hotel Villa R eg in a ............. „ 55 -
Grand Hotel L i d o .............. ....  , *5 . -

Zniźone
bilety kolejowe.

000

Szczegóły i prospekty przez

Compagnia Haliana 
dei Grandi Alberghi 

W enecja

KHBX2


